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Ś P I E W
K O Ś C I E L N Y

P ren u m era ta  n a  miejscu rocznie rb . 3, z p rzesy łką pocztową rb. 4.

Sw. Grzegorz "Wielki, papież.

( Ciąg dalszy).

T ak więc starożytne tradycye Rzymu, nowe zdobycze um ysłowe dwóch 
tych mężów sław nych złożyły się na  edukacye młodego Grzegorza. Świad­
czą: Ja n  dyakon, oraz listy późniejsze papieża, z k tórych się przekonyw am y, 
że klasycy Rzymscy, jak : Virgiliusz, Cicero, Liwiusz, Seneka codziennem mu 
były czytaniem, nadto , z historyi G rzegorza z Tours dowiadujemy się jeszcze, 
że m łody Grzegorz doskonale znał praw o, oraz celował w gram atyce, re to ry ­
ce i dyalektyce.

U rodzenie, zdolności, nauka, zwróciły na G rzegorza uwagę, dając mu za­
razem  możność do zajęcia odpowiedniego dla siebie stanow iska; jakoż zrobiono 
go w tym czasie pretorem  miasta. Służba publiczna p re to ra , do której p rzy łą ­
czony był obowiązek wym iaru sprawiedliwości, uśm iechnęła się Grzegorzowi. 
Żądny p racy  pożytecznej sądził i nie bez słuszności, że sumiennie spełniając 
obowiązki swego urzędu, przyczyni się wiele do podniesienia swego ojczystego mia­
sta , odsunie odeń niejednę klęskę, słowem będzie ze swemi zasadami na  świecie 
pożyteczniejszym, aniżeli gdyby, stosując się do dawnych młodzieńczych m arzeń, 
zam knął się w klasztorze. Zdarza się często, że rzecz widziana zdaleka wydaje 
się nam  p iękną i pociąga nas; niestety, w m iarę, ja k  się doń zbliżamy, czar 
się rozwiewa, zostaje tylko naga rzeczywistość. To co zdała nas pociągało, te­
ra z  od trąca i nudzi. Tak się stało  i z Grzegorzem, stanąwszy na wysokości 
urzędu, p rzy jrzał się zblizka temu co św iat daje, czem neci i rozczarow ał się, 
a  tak  stw ierdził sam na sobie ona maksym ę Salomonową— „m arność nad m ar­
nościami i wszystko m arność11. Zrozumiał, że nie tu, wśród przepychu pań­
skiego, je s t miejsce dla niego, że nie tu  pracow ać ma dla dobra Kościoła 
i szczęścia rodzinnego miasta. Odezwały się teraz głośniej w duszy jego ma­
rzen ia  dziecinne i Grzegorz za tęskn ił do cichych murów ojcowskiego pałacu, 
kędy czuł się bliżej Boga i nieba. Reszty dokonały rozmowy z uczniami św. 
B enedykta, k tórzy , w ygnani z klasztoru na  Monte Cassino przez Longobardów, 
w Rzymie znaleźli przy tułek. Gorące pragnienia matki Sylwii zdaw ały się spełniać 
Grzegorz coraz częściej zaczął myśleć o porzuceniu św iata, a zamknięciu się 
w m urach klasztornych.
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Nie tak  to łatw o jednak  zerw ać z tera, do czego się przez długie la ta  
przyw ykło. To co rzucam y, nab iera  wtedy dla nas niezwykłego uroku, po­
w abu—naw et strony  ciemne jaśnieją.. Ile  trzeba siły i szam otania się z sobą, 
by św iat i przyjem ności jego rzucić, ten tylko ma o tem pojęcie, kto podobne 
w alki przechodził. Ale i P an  Bóg przychodzi wtedy z pomocą. Otóż, gdy nasz 
Grzegorz tak  się waży, um iera nagle ukochany ojciec Gordyan, zbolała zaś 
m atka  Sylwia zam yka się w klasztorze. Czas w ahania się skończył, wybiła 
godzina postanow ienia, z śm iercią ojca, z usunięciem się m atki od życia świec­
kiego, zerw ał się łańcuch, k tó ry  w iązał jeszcze Grzegorza ze św iatem . Dłużej 
już się nie nam yślał; rozdaje tedy część m ajątku na ubogich, za resztę fundu­
je  6 klasztorów  w Sycylii, a na 7-my zam ienia w łasny pałac na mons Coe- 
lius p. t. św. A ndrzeja i tam w mniszym stroju postanaw ia spędzić koniec ży­
cia, m iał wtedy la t 35.

W  cichem ustroniu, na samotności, m awiał Lacordaire, wyrabiali się wiel­
cy ludzie i wielcy święci. Nie bez tajem nych też wyroków O patrzności w stą­
pił do klasztoru  G rzego rz .. W  zaciszu, zdała od ludzi, miał się gotować do 
przyszłego urzędu Pasterza  całego Kościoła. Trzy la ta  zażyw ał Grzegorz, ja k  
sam  o sobie powiada, słodkich wczasów duchownych, a przez ten czas do sk a r­
bu nauki świeckiej dokładał drogie cenne perły  wiadomości duchownych.—  
Pism o św., dzieła ojców: Ambrożego, H ieronim a, a zwłaszcza A ugustyna są 
jego codziennymi towarzyszami.*) N a ten też czas przypadają  jego święcę,lia 
dyakońskie. W  578 r. z rozkazu papieża B enedykta I  musiał opuścić swoje 
zacisze i przyjąć razem  ze święceniami obowiązek głoszenia Słowa Bożego 
i opiekow ania się najuboższymi w Rzymie.

Gdy więc dotąd, jak o  patrycyusz, później wysoki u rzędn ik—p re to r m iasta 
przez sarno urodzenie, związki, stanowisko obracał się w kole naj w ytw orniej- 
szem, ‘poznał życie, mówiąc dzisiejszym językiem  sfer inteligentycli nietylko 
m iasta, ale i całej Ita lii, teraz  jak o  dyakon kościoła Rzymskiego, opiekun 
ubogich, styka się w codziennem obcowaniu z najuboższymi, poznaje ich nędzę 
dotykalnie, u samego źródła, a w ten sposób formuje sobie całość obrazu 
o właściwym i rzeczywistym kolorycie, w jakim  się znajdow ała ojczysta Rom a 
oraz  W łochy.

W iadomości te byłyby dla Grzegorza dostateczne, gdyby w działaniu swo- 
jem  m iał objąć tylko W łochy, gdyby iniał zostać jakim ś biskupem Ita lii, ale 
O patrzność gotow ała dla Grzegorza szersze pole działau ia— chciała mu pod 
opiekę oddać Kościół Powszechny, pasterstw o nad ca łą  trzodą Chrystusową, 
do takich zaś obowiązków trzeba było czegoś jeszcze więcej, oprócz znajomości 
sp raw  Zachodu— potrzebna była jeszcze dokładna znajomość sp raw  W schodu.

Opatrzność w krótce i do tego nastręczyła  Grzegorzowi okazyę.
(D. n.) K s. A.. PęsJci.

 —•— —>— ----------

DlYEbO \iX\ V1RG\C,ZH0 - WV1IN C lU t
Św. Grzegorza W ielkiego.

■\77"ydanie zm.ećLycejskie i 'toeri.ed.yłEtyń.słrf.e.

6 — d

Po śmierci P iusa V, k tó ry , ja k  wiadomo dokonał w ydania popraw nego 
m szału rzym skiego, według myśli soboru trydenckiego i polecił bullą  Quo prim um , 
na  Stolicy Piotrowej zasiadł wielki zwolennik Palestriny, papież Grzegorz, X I I I .

*) L isty  św. Grzegorza VIII, 37.
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P alestrina  był podówczas kapelm istrzem  u świętego P io tra  po śm ierci Ani- 
mucii w r. 1571. Po soborze trydenckim  spraw a muzyki polifonicznej była 
już rozwiązana i wprowadzona w czyn przez arcydzieła nieśm iertelnego Pale- 
s triny , zato nie załatw iono jeszcze spraw y z śpiewem chóralnym  z powodu 
b raku  dokładnych wydań. Otóż do tego dzieła przyłożył rękę  Papież Grze­
gorz X III, w oddzielnem brewe, wydanem do P alestriny  i H annibala Zoilo. 
Brew e to odnalazł w archiwum florenckiem benedyktyn ojciec M olitor, tekst 
jego podajemy:

G R E G O R I U S  X III.

Dilectis filiis salutem et apostolicam bcnedictionein. Quoniam animad- 
versum  est, Antiphonaria, G radualia et P salteria , quse ad divinas laudes 
et officia in Ecclesiis celebranda piano cantu, ut vocant, anno ta ta  prse 
manibus sunt, post editnm breviarium  et inissale ex Concilii T ridentini 
prsescripto ąuam pluriinis barbarism is, obscuritatibus, contrarietatibus ac 
superfluitatibus, sive im peritia sive negligentia aut etiam m alitia compo- 
sitorum , scriptorum  et impressoruin esse referata: Nos ut ea  B reviario et 
Missali prsedictis, sicuti congruum et conveniens est, respondeant, simul- 
que superfluitatibus resecatis ac barbarism is e t obscuritatibus sublatis ita 
ap ten tur, ut iis nomen Dei reveren ter. distincte dovoteque laudari queat, 
quantum cum Deo possumus prospicere cupientes, Vos, quorum artis  mu- 
sicse et modulandi peritia , necnon fides et diligentia atque erga Deum 
pietas maxime probata est, deligendos duximns, quibus potissimuin hoc 
onus dem andarem us, firma spe freti, vos desiderio huic nostro cumulate 
satisfacturos. Itaque vobis A ntiphonaria, G radualia, psa lteria  et aJios 
quoscnmque cantus, quorum in ecclesiis est usus, iuxta rituin Sc® Romanse 
ecclesise tam in horis canonicis quam Missis et aliis divinis celebrandis 
revidendi e t prout vobis expedire visum fuerit, purgandi, corrigendi et 
reform andi negotium darnus atque super his omnibus plenain et liberam  
auctoritate Apostolica tenore praesentium  faKiltatem tribuim us et potes- 
tatem , e t quo celerius ac diligentius prsemissa exequi valeatis, vnbis ut 
aliquot alios Musicse peritos adiutores arbitrio  vestro asciscere possitis, 
concedimus. Non obstantibus constitutionibus apostolicis ceterisque con- 
tra riis  quibuscunque. Datura Romse apud Scm. 1’etrum  sub annulo pis- 
catoris die XXV. octobris MDLXXVII Fontihcatus n ri anno sexto.

Cse. Glorierius.
A tergo: Dilectis filiis Joanni Petraloisio Prsenestino et Annibali 

Zoilo Romano Capellse nrse musicis fam iliaribus nostris.

GRZEGORZ X III.

Ukochanym  synom pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie. 
Ponieważ zauważono, że A ntyfonarze, G raduały i P sa łterze , k tó re  uży­
w ają się do śpiewania nabożeństw chóralnie, po wydaniu brew iarza i mszału 
z przepisu soboru trydenckiego, popsute są  rozmaitemi barbaryzm am i, 
sprzecznościami i dodatkam i, porobionemi przez złą wolę kompozytorów 
i rozm aitych muzyków, polecamy zatem , aby odpowiadały wiernie wyda­
niom brew iarza i mszału i po odmienieniu wszystkich barbaryzm ów  i nie­
dokładności, mogły przyczynić się do tego, aby Imię Boże godnie, do­
kładnie i pobożnie było chwalono; chcąc więc temu zaradzić, wybraliśmy 
W as do tego dzieła, jako  znanych z waszej biegłości w sztuce muzycznej, 
z pilności i w iary  względem Boga, pełni ufności, że naszemu życzeniu 
w zupełności odpowiecie. Dlatego też polecamy W am , abyście przejrzeli 
A ntyfonarze, G raduały i P sałterze i inne śpiewy, k tóre  używ ają się w koś­
ciele w edług polecenia Kongregacyi SS. Obrzędów, tak  do godzin kano­
nicznych, jak o  też do odpraw iania Mszy św. i innych nabożeństw i, sto­
sownie do własnego zapatryw ania, oczyścili, popraw ili i zreformowali co
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się okaże potrzebnem , na co w ładzą N aszą A postolską dajemy W am zu­
pełne pozwolenie, do pomocy w pracy waszej możecie powołać sobie in­
nych kom petentnych znawców muzyki. Rozporządzenia temu nie sto ją na 
przeszkodzie żadne dotychczasowe konstytucye apostolskie i jakiekolw iek 
inne rozporządzenia nawet przeciwne. D an w Rzymie u św. P io tra  pod 
pieczęcią R ybaka dnia XXV października 1577 r. Papiestw a Naszego 
roku szóstego. Cse. Glorierius.

Z drugiej strony: Ukochanym synom Janow i i Piotrow i Ludwikowi 
Z Palestriny  i llanibalow i Zoilo Rzym ianinowi, członkom Kapeli Naszej. 
Z tego rozporządzenia papieża Grzegorza X III widać, ja k a  była podów­

czas dążność i jak ie  zapatryw ania ówczesnych kół muzycznych, k tóre  spowo­
dowały P apieża do wydania podobnego rozporządzenia, aby zreformować zu­
pełnie ówczesne księgi chóralne. Z tego widzimy, że w ówczesnych księgach 
było wiele niedokładności, barbaryzm ów , sprzeczności, dodatków; dalej, że P a ­
pież pozostawia uznaniu w ybranych przez siebie znawców wszelkie poprawki, 
odrzucenie niepotrzebnego balastu, jednem  słowem, zupełną swobodę działania. 
Rozpoczęto prace od Graduału, a mianowicie od Proprium de tempore, muzycy 
pracow ali oddzielnie, aby uniknąć wszelkiej stronniczości. P raca szła dosyć 
szybko. Don Fernando w liście do F ilipa II  k ró la  hiszpańskiego pisze w roku 
1570, że widział już księgi poprawione w m anuskrypcie, chodziło więc teraz 
tylko o wydrukowanie tych rzeczy, k tóre  jed n ak  wymagały wielkich Kosztów, 
to było też przyczyną, że wielka p raca obydwóch mistrzów na ja k iś  czas zo­
sta ła  odłożouą. W tym czasie w r. 1575 przybył do Rzymu niejaki Raimon- 
di, człowiek bardzo wykształcony, znający doskonale języki wschodnie. Zachę­
cony przez Grzegorza X III i kard y n a ła  Medici założył na złotej górze M onte  
d'oro d rukarn ię  i połączył się razem z bardzo zamożnym księgarzem Domini­
kiem Basą. Z drukarn i tej wyszło bardzo wiele znakom itych dzieł w językach 
wschodnich, k tóre jednak  nie cieszyły się powodzeniem ze względu na wielki 
koszt wydawnictwa. Tymczasem w roku 1587 um arł W ielki Książe T oskań­
ski Franciszek 1 bezpotomnie, skutkiem  czego b ra t jego złożywszy urząd k a r ­
dynalski objął zarząd państw a, on też przeznaczył 40,000 skudów w przeciągu 
trzech lat na założenie specja lnej d rukarn i, k tó rą  nazwano stamperia medicea 
i chciał ją  przenieść do Fiorencyi. Raiinondi prosił, aby drukarn ię  zostawiono 
w Rzymie, przedstawiciel księcia Nicolini sprzeciwił się temu, wreszcie w roku 
1596 rozw iązała się spółka za zezwoleniem Grzegorza X III, k tó ra  u łatw iła 
Raiinondieinu możność zoslania właścicielem drukarn i, k tó ra  pozostała w R zy­
mie. Raiinondi liczył głownie na trzecią część zarobku, ja k a  mu była zagw a­
ran tow ana po wydrukowaniu ksiąg chóralnych. Zwrócił się on też zaraz do 
Palestriny  i Zoilo o nabycie popraw nych ksiąg chóralnych i złączył się w tym 
celu z Leonardem  Parasoli, w ynalazcą typów chóralnych w drzewie, 16 wrze­
śnia 1593 r. Papież Grzegorz X III  udzielił przywileju druku na la t 15 Ful- 
geneyuszowi W alezyuszowi, Leonardowi Parasoliem u i Janow i Chrzcicielowi 
Raimondiemu. (D . n .)

 <t4>8>£S#$«3S*>-----------

Program uroczystości jubileuszowej

śmierci Grzegorza Wielkiego w l^z^mie
© 0 - 4  — 1 9 0 4 .

W Rzymie główne uroczystości odbędą się w kw ietnia i trwać 
będą przez dni 8, mian. od 6 do 14. W  tych wdaśnie dniach od­
będą się najgłówniejsze posiedzenia kongresu naukowego. Program  
tak się zapowiada:



M 6. Ś P I E W  K O S C I i r  S I 65

śro d a  6  lewietma. Po południu. U roczyste wspomnienie o św. 
Grzegorzu w kościele Najśw. M. Panny  in Yallicella.

Czwartek 7. Rano. Pierw sze posiedzenie naukowe w dużej sali 
uniw ersyteckiej u św. Apolinarego. Po południu. Uroczyste wspo­
mnienie o św. Grzegorzu na Celiusie, zwiedzanie z wskazówkami 
arckeologicznemi pałacu św. Grzegorza i innyck pam iątek grcgoryań- 
skich, k tóre się tam znajdują.

Piątek 8. Rano. D rugie posiedzenie naukowe. Po południu: od­
wiedzenie grobowca św. Grzegorza w bazylice watykańskiej, wraz 
z kolonią angielską i pielgrzymami. Śpiewy: Gruugorius praesul. W y­
znanie wiary przy konfessyi: śpiew symbolu.

Sobota 9. Rano. Trzecie posiedzenie naukowe. Po południu: li­
tania większa u św. M aryi W iększej na pamiątkę siedmiorakiej lita­
nii, zalecanej przez św. Grzegorza; uczczenie N. M. Panny.

Niedziela Przewodnia 10. Uroczysta msza pontytikalna w bazy­
lice benedyktyńskiej św. Pawła, oglądanie pamiątek gregoryańskich. 
W  odpowiedniej godzinie o'dbędzie się obiad dla ubogich na pąmiąt- 
kę urządzanego tam niegdyś przez św. Grzegorza stołu dla biednych.

Poniedziałek 11. U roczysta msza św. Papieska, podczas której 
będzie śpiewana msza gregoryańska. Chór złożony ze śpiewaków 
licznych kolegiów rzym skich (blisko 1000 osób). Będzie wykonana 
msza: De ss. Angelis..

Poniedziałek 11. Zwiedzanie klasztorów benedyktyńskich, szcze­
gólnie zaś Sacro Speco (Święta Grota) w Subiaco, gdzie św. B ene­
dykt wiódł życie pustelnicze. 0  klasztorze tym wspomina św. Papież 
w swoich dyalogach.

W  jednym  z dni następnych odbędzie się uroczyste nabożeń­
stwo, w którem  weźmie też udział kolegium czcicieli św. męczenni­
ków (cultornm martyrum),  na cześć św. męczenników, a także i św. 
Grzegorza w bazylice śś. Nereusza Achillesa na drodze ardentyń- 
skiej, gdzie św Grzegorz wygłosił swą wspaniałą X X V III homilię.

Na zakończenie tych uroczystości będzie odśpiewane uroczyste 
Te Deum w Bazylice św. Jana Lateraneńskiego. Ojciec św. przyjm ie 
na audyencyi wszystkich członków kongresu naukowego i komitetu 
uroczystości gregoryańskich. W  ciągu tych uroczystości w jednym  
dniu wykonane będzie oratoryum ks. Pcrosicgo: Sa/l ostateczny.

Po za Rzymem i inne miasta włoskie pragną uświetnić uroczy­
stość św. Grzgorza, zwłaszcza zaś F lorencya, B ar. Cesena i t. d. 
W  Anglii również ma uczcić św. Grzegorza stowarzyszenie rytuali- 
stów: „Plainyson et M edieral Society“ przez specyalne nabożeństwo 
w jednym  z kościołów anglikańskich.

W  rozm aitych pismach zjawiają się liczne artyku ły  w tej spra­
wie. F irm a nakładowa Desclóe i  Lefebrre wydała wielkie dzieło o. 
Grisara: Storia d i San Grigorio.

Komitet wypuszcza w obieg odkrytkę pocztową, przedstawiającą 
kopię jednego z starożytniejszych obrazów, znajdujących się na Ce-
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liusie, napis gregoryański przechowany u św. Paw ła i początek sta­
rożytnego liymnu (Irueyorias praesul.

Znakomity malarz niemiecki, Roland, ma wykonać wspaniały 
po rtre t tego św. papieża, opierając się na prawdzie historycznej 
i najdawniejszych wzorach. Obraz ten komitet ma ofiarować Ojcu 
św. Piusowi X.

Ojcowie benedyktyni z Solesmes (obecnie na wyspie Wight), 
pracują nad specyalnym mszałem, którego ma użyć Ojciec św. w cza­
sie uroczystej celebry , dnia 11 kwietnia. Będzie to rękopis doko­
nany na pergam inie, charakter utrzymany zostanie manuskryptów 
wieku X II , z wspaniałomi inicyałami. Mszał ten ma obejmować, oprócz 
mszy św., wszystkie rub ryk i, począwszy od T ercyi aż do ostatniej 
Ewangelii, a także błogosławieństwo papieskie. Ma on być pomni­
kiem tego wielkiego faktu historycznego, za jak i benedyktyni uwa­
żają przyw rócenie przez obecnego papieża w X I I I  wiekową rocznicę 
Grzegorza W ielkiego, m elodyi tradycyjnych.

i

HYMN STAROŻYTNY
1^10. c z c i

SW. GRZGGORZA WI6ŁKI6G0.

£
Gre-gó - r i - u s  praesul m e-ri-tis o rtuąue venus-tus,

*
An-gló-ruin Do-mi-no gen-tem  pe-pe-rit lu-cu-len-tam .

KJ

Hic m eritis re-dolen-do sa-cris pius ac yenerandus.

i

i " « v  ^ 0 ^ ^  * - — Ą  1 ■ * ■ 1 V — k i* — E t
Re-inedium praestans nia-guum pre-ci - bm  mi-seró - rum,

w -

f .  p" Fte ■ ■ 1 '
S u b - v e - n i - a t  nunc ina-gnificus no - stris quo-que vo - tis,

A eter-nae p a -tri - ae ci-ves fo-re quo m ere-a-raur.
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-  " > u'*n ' f ~ %  * " W - > I k“
De-o Pa-tri a t -  que Na-to, lans cum sanc-to F la - tu sit, 

S e m -p e r  per in -  fi - ni - ta  sae-cu-ló - rum  sae-cu - la.

A - men.
-------

( 3  pow odu a r t.  A-j. W. /?. w jV° 2 3  i  2 b  „Śpiew u Jiościelr\ego“ z  r. 3 .)- 

-----------------a - l  l- g - --------------

1) Czy liturgiczne przepisy, tyczące się porządnego odprawiania Nie- 
szporów obowiązują tylko dyecezyę Płocką?

2) Czy kommemoracye Nieszporne obowiązują kościoły parafialne?

W N°.N° 23 i 24 „Śpiewu" z r . z. zamieszczono pouczający a rty k u ł lts. 
W . B. p . t. „O śpiewie N ieszporów ", k tó ry  nas obszernie i jasno informuje 
o przepisach obowiązujących, podczas odpraw iania Nabożeństw a Nieszpornego. 
Jakkolw iek  rzecz cała opracow ana i przedstaw iona została  w yczerpująco i z do­
k ład n ą  znajomością rzeczy, dwie wszakże ważne należałoby z powodu wzmian­
kowanego artyku łu  uczynić uwagi.

I). Przedewszystkiem , Sz. ks. W. B., na wstępie czyni uwagę w ten 
sposób, iż sądzić by należało, że praw o dyecezyalne płockie, wydane za N° 2060 
r. z. o porządnem , według liturgicznych przepisów, odpraw ianiu Nieszporów, 
obowiązuje tylko dyecezyą p łocką, dla której zostało wydane, w skutek czego 
a rty k u ł swój specyalnie dla dyecezyi płockiej poświęca. A jednakże tak  nie 
jes t. Praw o o należytem , według rub ryk , śpiewaniu Nieszporów nietylko płoc­
kiej dyecezyi, ale i całego Kościoła katolickiego się tyczy. P raw o, o którem  
mowa, nie je s t ja k ą ś  nowością, lecz je s t ono przypomnieniem odwiecznego p ra ­
wa Kościoła, na mocy którego, w odpraw ianiu liturgicznego nabożeństwa i w ogó­
le każdego obrządku, rytuałem  przepisanego, niewolno w czemkolwielt k iero­
wać się samowolą, ale z zupełnem poddaniem  się i pokorą stosować się do 
przepisów i woli Kościoła. Praw o dyec. płockiej przypom ina o obowiązku śpie­
w ania na N ieszporach antyfon, nie opuszczania psalmów, nie sk racan ia  w ni- 
czem, nie przekręcania, ale w ykonania w całości wszystkiego tak , ja k  żąda 
Brewiarz lub Antyfonarz Rzymski. Ztąd powszechne jest zdanie liturgistów, 
że N ieszpory śpiewane bez antyfonarza, w żaden sposób nie mogą być nazwane 
Nieszporam i, chyba tylko ich im itacyą *).

„Vesperae functionem constituunt yere liturgicam, quae rite peragenda 
est: ut proinde, au t dicendae sint Vesperae, prout Rubricae, saltem in ge- 
nere exigunt, au t omittendae. Etenim functiones liturgicae sun t publiea 
ministeria sacra ab Ecelesia instituta , quae nulli licet ex pr iyata  auctorita- 
te mutare, mutilare, corrumpere. I ta  ex. gr. p lures  yel pauciores decantare 
psalmos contra institutum ritum, yel hos immutare aut mutilare, antipho- 
nas praescrip tas omittere, yel alias addere ex arbitrio, alias preees immi-

*) Ob, Cerem, paraf. ks. A. N. I. L, str. 399.
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scfcre, quae priyatae sunt haedevotionis:c aliaąue similia illicitn ount omnino 
et Ecclesia nulla ratione permittat, etsi auctoritas Episeopalis intercederet, 
quae in aedificationera data est, non vero in destruetioncm." (Eph. Lit. 
str. 158.)
A tak  się okazuje, że niezachowanie przepisów podczas odpraw iania czy- 

to podczas Najświętszej O fiary, czy Nieszporów, nietylko w dyecezyi płockiej, 
ale i każdej innej było, je s t i będzie nazyw ane nadnżyciem i bezprawiem. 
T a tylko zachodzi różnica co do obowiązku w ykonania p raw a liturgicznego, 
tyczącego się Nieszporów, że gdy w innych dyecezyach ono obowiązuje in  eon- 
scientia , to w płockiej dyecezyi, gdzie zastrzeżone zostało specyalnym  okólni­
kiem, obowiązuje nadto in  foro externo i to sub grani poena, ja k  chce okól­
n ik, wrazie naruszenia i niezachow ania tegoż.

II). Bardziej niedokładnie i mylnie przedstaw ioną została  kw esty a o kom- 
memoracyach nieszpornych. Ks. W. B. w artykn le  swoim natarczyw ie dom a­
ga się od kościołów parafialnych, by nieszpory w tychże całkowicie podług 
rubryceli czyli z kommemoracyami wypadająr.emi były śpiew ane. Tytn spo­
sobem Sz. au to r grzeszy per excessum, żądając tego, co bynajmniej nas nie 
obowiązuje, stając się, że tak  powiem, plns catholiąue que le Pape. Twier­
dzenie ono jakoby kommemoracye nieszporne obowiązywały kościoły p arafia l­
ne, k tó re  legi chori non tenentur, jest. przesadzone i mylne. D la uniknięcia 
dłnższych rozpraw  o tej kwestyi, przytaczam y tn na dowód in extenso nastę- 
pnjącą rezolucyę Akad. Rzymskiej z 1888 r.:

„Rubrieae, quae modum ordinandi Vesperas jubent,  omnimode obseryan- 
das esse, duhitari non potest, qnando publice in ąidbuscunąue Ecclessiis Ves- 
perae fiant, tales esse uou desinunt, proindeque ju x ta  legem reeitandae sunt. 
Distinguendum uiliilomiuus est inter rubricas in genere. et Rubricas peeulia- 
res. Modus autem substantialis est, ut adimpleantiir  omnia, ouae in Rubri- 
cis generalibus Breyiarii (Tit. XVII) praeseripta sunt: quae si deficerent, 
Vesperae plus minus dieendae essent contra ritum, et substantia liter  immu- 
tatae. Aecidentalis yero modus respicit psalmos, qui esse ponunt vel de Do- 
minica, yel de Beata Virgine, yel de aliis festis....  Idem dicendum de his 
yel illis eoramemorationibus, quae siye dicantur, siye mntentur,  siye etiam 
relinquantur, Vesperae maneut integrae... . Commemorationes Vesperarum 
substantiara uou attingunt, adeo ut sive fiant siye uou, integrae maneut 
Vesperae. Ergo si Ecelesiae lege eliori non teneantur, neque ad peeuliares 
Calendarii normas sequendas adigendae sunt; sed suffieit, ut Vesperas more 
votivo rceitent, generalibus rubricis seryatis."

(Ephem. Lit. z 1888 r. str. 159 i 160.) X .

A leksander Poliński. Pieśń Bogarodzica pod względem muzycznym.
W arszaw a. Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. Kraków  G. Ge­
bethner i S p ó łk a .- -1903. D ruk P iotra. L askauera i S-ki. (C iąg  dalszy)

A utor w dalszym ciągn robi porów nanie, zestawiając melodye trzech rę ­
kopisów, ponieważ rękopis częstochowski uryw a się na słowach M atko zwolena 
M arya , przeto w dalszym ciągu, począwszy od trzeciego okresn, zestawia już 
tylko dwa. rękopisy. Dotąd inelodya różni się niewiele, choć w wielu m iejscach, 
zwłaszcza w rękopisie krakow skim , zachodzą często melizmaty. Począwszy od 
słów: S ły sz  modlitwą, rękopis w arsz., według zdania au to ra , ma masę błędów, 
doKonanych przez przepisyw acza, dlatego też i wartość jego od tego m iejsca 
je s t niew ielka i do analizy się nie nadaje. K rytyknje też p. Poliński pogląd na
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tę pieśń K aliny, k tó ry  upatruje w niej jak ieś pierw iastki wschodnie, odczuwa 
w niej jak ąś  posępność i t p. Po bliższem rozpatrzeniu się w melodyi, p. Po- 
liński dochodzi do wniosku, że pierwsza cześe tej pieśni, t. j. pieśń do M atki 
Boskiej ma doskonałą formę sekw encyi— prozy złożonej z trzech okresów dwu- 
zdaniowych, a zrobionej z czterech motywów m elodyjnych;— pieśń do Chrystu­
sa P ana  je s t laisem*), wzorowanym na sekwencyi, k tó ry  się sk łada  z dwóch 
wielkich okresów.

Po bliższem rozpatrzeniu się w melodyi, układzie architektonicznym  i tona- 
cyi, zbija au tor nietrafne wywody ks. Bażańskiego. Przyjm ując, że pieśń cała 
napisana je s t w tonacyi pierwszej kościelnej, niechce jej p. Poliński utożsamić 
z tonacyą dorycką, tw ierdząc, że tonacya dorycka s tarog recka  by ła  wręcz od­
mienną, co łatw o sprawdzić z dziełami teoretyków  greckich, k tó re  i dzisiaj 
egzystują w przedrukach. Ta ostatnia racya  może mieć w artość również teo- 
ry tyczną, naszem zdaniem, ponieważ jed n ak  ta  nazwa u ta rła  się w praktyce i teo- 
ryi dzisiejszej, przeto powinniśmy się z tein pogodzić jak , nolens volens, zgradza- 
my się z utożsamieniem półtonów dyatonicznycli i chrom atycznych na na­
szych instrum entach tem perowanych. N ajstarsza część Bogarodzicy kończy 
się na słowie K y rie  eleison. Dalej zadaje sobie pytanie p. Poliński. Czy me- 
lodya obu zw rotek wyszła z pod pióra jednego kom pozytora, czy też k ilku?— 
W ychodząc z odrębności forin dwóch zwrotek, zwłaszcza pod względem m etry ­
cznym, przypuszcza on, że dwie te pieśni, tworzące dziś jedną całość, są s ta ­
nowczo utworem  dwóch autorów , aczkolwiek pierwszeństwo pod względem 
rysunku melodyjnego przypada pierwszemu, to jed n ak  i drugi au tor był wielkim 
znawcą układu melodyjnego, skoro tak  umiał się dostroić do całości i tak ą  
pod pewnym względem jednolitość formy wytworzyć.

Dalej autor rozpatru je się w układzie metrycznym pieśni, robiąc porów ­
nania z układem  podobnym rozm aitych sekwencyi, dalej zastanaw ia się nad 
wiekiem, z którego pieśń ta  pochodzić może, uważając za nieracyonalną tra - 
dycyę co do autorstw a św. W ojciecha. Ponieważ układ pieśni zdradza nad­
zwyczajną znajomość sztuki muzycznej, co okazuje się w budowie zdań i ok re­
sów muzycznych, przeto p. Poliński niechce przypuszczać, by ona wcześniej 
ułożona została t. j. przed wiekiem X III. Dawne sekwencye obracały  się, 
według p. Polińskiego, w obrębie najwyżej kwinty lub seksty, gdy B ogaro­
dzica dochodzi do oktawy. Nieznano dawniej takiej sym etryi w budowie 
tak  zadziwiającej poprawności rysunku melodyjnego, co szczególnie przejaw ia 
się w laisie do Boga Ojca, w zakończeniu okresu drugiego.— Co do tych dwóch 
kwestyi mamy pewną wątpliwość, zwłaszcza, gdy przypomimy sobie co mówi 
w tej spraw ie Gwidon, żyjący, ja k  wiadomo w wieku X I. Zaleca- on mie­
dzy innerui w swojem dziele teorycznyin, aby śpiewak najprzód, zanim przy ­
stąpi do w ykonania, zbadał tekst, rozpatrzy ł się w budowie melodyi. (Sclilecht 
Geschichte der K. Musik str. 20).— Co do objętości daw nych sekwencyi to prze­
ciwstawiamy sekwencyę: A lm a  cohors, k tó rą  pomieściliśmy w Ns 5 „Śpiewu 
Kościelnego". J a k  widzimy układ melodyjny dochodzi prawie do oktaw y, a  prze­
cież sekw encya to ma być zabytkiem najpóźniej wieku X II.

Dalej mamy wnioski o piśmie neumatycznem o rozwoju i usystem atyzo­
waniu pisowui nutowej. Tu, rozpatru jąc się w pisowni neumatycznej pieśni, 
badając pilnie formy neum, k tórych ksz ta łt w skazuje wiek X II i X III, zw ła­
szcza zaś grafikę rękopisu krakow skiego I, przychodzi au to r do wniosku, że 
pochodzi ona mniej więcej z wiekn X III. Rękopis częstochowski pochodzi, 
według niego, z wieku X IV  lub XV, i przepisany został przez jakiegoś skrybę 
klasztornego z wielu błędami, gdyż np. klucz F nie został przeniesiony tam, 
gdzie go należało, nadto, co najgorsza, cały rękopis został niedokończony.

(C . d. n .)

*) laisem nazywamy kompozycyę religijną, ułożoną na wzór sekwencyi.
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ROZMAITOŚCI.
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Nowy wynalazek organowy „Organola". Przed niespełna dwoma laty  
firma organow a „E. F . W alcker i S -k a“ w Ludwigsburgu (B aw arya) wyna­
laz ła  a p a ra t autom atyczny, za pomocą którego można wykonywać na fo rte ­
pianie najtrudniejsze naw et kompozycye bez udziału ręk i i techniki Judzkiej. 
A parat tak i otrzym ał nazwę „p iano la11. Idąc tą  drogą dalej firmie powyższej 
udało się wynaleźć inny ap a ra t, k tó ry  bez udziału organisty  grać może na 
organie. Automatowi temu nadano nazwę „O rganola".

Nowość ta wielkie w yw ołała dyskusye w sferze organraistrzów  i fachow­
ców; w krótce jed n ak  wszyscy na zalety  organoli zgodzili się i wynalazcy wiel­
kie przyznali pochw ały.

O rganola może mieć zastosowanie tylko przy organie rurkow ym  czyli 
pneumatycznym. Isto tę jej stanowi w ałek z papieru o 25 cm. szerokości, wstęga 
papierow a, z której się sk łada  w ałek z powycinanemi punktam i i kreskam i. 
Zw itek ten umieszcza się w otworze, nad k law iatu rą  i zam yka się szczelnie 
szklannem i drzwiczkami. Za lekkiem  naciśnięciem sprężynki, puszczamy wałek 
w ruch; wstęga papierow a w oczach naszych rozw ija się, a przesuw ając się 
bez szmeru i szelestu nad drew nianą listew ką, zaopatrzoną w tyleż otworów, 
ile je s t klawiszy w klaw iaturze organowej, wywołuje ca łą  masę tonów z wiel­
kim zasobem uczucia i rozm aitością, w nader ścisłein technicznem wykonaniu. 
P rzy  najlżejszem naciśnieniu rączki, umieszczanej tuż przy aparacie , mcże 
muzyk w sposób najdokładniejszy regulować tak t wszelkich rozm iarów i odcieni 
oraz tempo: od najpowolniejszego grave aż do zdumiewającego prestissimo,

Na całej długości wstęgi papierowej przeprow adzona je s t dość widoczna 
linia, na której odpowiedniemi znakam i wskazane są rozm aite odcienia dyna­
miczne i rytm iczne danej kompozycyi. Czynność muzyka, względnie organisty, 
polegać tu  będzie na uważnem śledzeniu owej linii, aby, stosownie do umie­
szczonych na niej wskazówek, posiłkować się odpowiednią ilością i siłą  powie­
trza , używać odpowiednieh rejestrów  i wytw arzać niemi różne kombinacye, 
k tóreby  kompozycyę organow ą ożywiły. Jeżeli muzyk wniknie w ducha kom­
pozycyi, będzie mógł sw ą zdolność muzyczną i twórczość indyw idualną bardzo 
łatw o uwydatnić, a ztąd i najbardziej utalentow any muzyk przez wynalazek 
organoli bynajm niej w artości swego talentu  nie obniży.

W  zdumienie i osłupienie może wprawić widza i słuchacza zjawisko, że 
zwyczajny zw itek papierow y, przy niedosłyszalnem  odwijaniu się, w praw ia 
w ruch tak  skom plikowany i o takiej sile mechanicznej instrum ent, jakim  jest 
organ. Tylko najdokładniejsze wykończenie najdrobniejszych części organowych 
i jaknajściślej matematycznie obliczone wym iary całego wewnętrznego ustro ju  
mogą nam  wyjaśnić, w jak i sposób możebne są do wykonania na  organie n a j­
trudniejsze naw et kompozycye, jako  to: fugi organowe, sonaty, fantazye, sztuki 
koncertow e o charak terze modernistycznym z jaknajprędszym i trylam i lub przed- 
nutkam i, nie wywołując przytem  szelestu, jak i w dzisiejszej grze organowej je s t 
nieuniknionym, szczególniej podczas w ykonyw ania prędkich  pasażów na pedale.

Przez używanie organoli g ia  organow a nic nie straci i muzyka bynaj­
mniej nie stanie się suchą i m artw ą: pozostanie ona tern, czem była dotąd, 
i w przyszłości można będzie, ja k  i dzisiaj, urządzać koncerta  organow e, na 
k tórych  zadaniem  organisty  będzie dbać o charak terystyczne łączenia i stoso­
w ania rejestrów  i odpowiedniego tem pa, aby wykonanie było piękne i oży­
wione. N ależy się spodziewać, że nowy w ynalazek, po usunięciu technicznyh 
trudności z gry organow ej, podniesie ją  pod względem duchowym. P rak ty czn e  
zastosowanie organoli podczas nabożeństw, zdaje się w niedalekiej przyszłości
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urzeczywistni się, a  przez to samo rozw iązaną zostanie kwestya u trzym ania 
organisty  w parafiach biednych i m ałych, osoba bowiem o jakiem  takiem  po­
jęciu i sm aku mnzykalnyin, po kró tk ich  przygotow aniach, będzie mogta podjąć 
się kierow nictw a nad autom atem  i organem  oraz spełniania .funkcyi organm i- 
strzow skich, X .  F . B .

   >o <sk »<  ---------

O©  p i s z ą ?

O r g a n  t o w .  ś w .  C e c y l i i .  (N° 12).
W aln e  z e b ra n ie  tow. św. C e c y l i i .—  

N a g ro d a  pap ie sk a  d la  d y r y g e n t a .  —  
K i lk a  udogodn ień  w w y d a w n ic tw a c h  
n u to w y c h .

Ks. dr. Haberl podaje do wiadomości, 
że 17-te walne zebranie tow. św. Cecylii 
odbędzie się w roku bieżąeyin (1904) 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
w Ratyzbonie. Dyrektor chóru kate­
dralnego w Spirze, J .  Niedliammer, uta- 
lentowauy kompozytor i niestrudzony 
działacz ua polu naprawy śpiewu kośc., 
otrzymał od O jcaśw . P iusa  X order św.
Sylwestra. Pewien dyrygeut podaje
pod adresem wydawców nut kościelnych 
kilka dezyderatów, którym trzeba przy­
znać słuszność. Pragnie mianowicie, że-

ii f-. *

K o r e s p o

z  G n i e z n a . 

ZJAZD ORGANISTÓW 
archidyecezyi gnieźnieńskiej i pnznańskiej w Gnieźnie.

Zjazd organistów czyli walne zebranie 
związku towarzystw organistowskich a r ­
chidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej,  
wyznaczone ua dzień 20 lutego w Gnie­
źnie, rozpoczęło się solenną mszą św. 
w prastarej katedrze na górze Lecha. 
Odprawił j ą  wicepatron związku X. pod- 
kustoszy Kazimierz Kleiu przed grobem 
św. Wojciecha, podczas której wykonał 
chór archikatedralny pod dyrekcyą p. 
Ign . Gorzelniaskiego mszę X. dr. Su- 
rzyuskiego „Missa Dominicalis“ nacztery

by w party turze i w głosach oznaczano 
tak ty  liczbami, co podczas ćwiczeń z ca­
łym chórem ma wielkie znaczenie, gdyż 
po przymusowej przerwie dyrygeut wy­
mienia tylko drukowaną liczbę taktu, 
a cały chór wie odrazu, od którego miej­
sca należy śpiew nanowo rozpocząć. Da­
lej domaga się, żeby do pojedynczych 
głosów dawauo papier w lepszym- gatun­
ku, gdyż zdarza się aż nazbyt często, 
że po kilkutygodniowem przygotowaniu 
się do nowej mszy pozostają z arkuszów 
nutowych tylko strzępy. Wreszcie pro­
jektuje ,  aby celem szybkiego odróżnie­
nia Sopranu od Altu, Tenoru od Basu 
zastosowauo różnokolorowe naklejki na 
grzbietach arkuszów. X .  L .  M
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mieszane głosy z tow. organów. Po 
mszy św. wyniósł celebrans wśród in- 
trady w solennej procesyi głowę świę­
tego naszego Patrona z skarbca, którą 
podczas uroczystego śpiewu „Boga Ro­
dzica" podał zebranym do ucałowania.

Następnie w takiej samej uroczystej 
procesyi odniesiono drogocenną tę reli­
kwię z powrotem do skarbca, który 
przybyli uczestnicy zjazdu razem z s ta ­
rożytnymi zabytkami katedry, zwiedzili.

0  godzinie 12-ej odbył się w Gos­
podzie wstrzemięźliwości p. A. B. Hen- 
kego wspólny obiad, po którym o godz. 
2 zagaił zjazd patron związku X. dr. 
Józef Surzyński,  proboszcz z Kościana,
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wita jąc  w serdecznych słowach przyby­
łych uczestników z archidyecezyi zazna­
czył, że j a k  wszystkich towarzystw ce­
lem: pracowanie nad podniesieniem ma- 
teryalnego i moralnego dobrobytu, tak 
i to je s t  celem i zadaniem Towarzystwa 
organistowskiego, chociaż w tym kie­
runku je s t  ono pomiędzy innemi kop­
ciuszkiem; wszystkie inne towarzystwa 
bowiem wybija ją  się usilnie p racą  na 
powierzchnię, organistowskie zaś z roz- 
maitemi trudnościami walcząc, nie może 
się jakoś wznieść nad poziom. Mówi on
0 tem z praktycznego doświadczenia j a ­
ko kapłan -  o iganista  na to dziś z ubo­
lewaniem spogląda od wielu lat,  a  przecież 
już  22 lat upływa od tej chwili, kiedy 
zebrali się na sali pałacu Działyńskich 
w Poznaniu za jego inicyatywą po raz 
pierwszy organiści,  by nad swoim losem 
radzić; na to zebranie przybył wtenczas 
także książę Badziwiłł.

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia przychodzi X. Patron do tego prze­
konania, że dobrobyt organistów tylko 
wtenczas się wzmoże, jeżeli się p o ł ą- 
c z ą  z o r g a n i s t a m i  i n n y c h  
d y e c e z y i  N i e m i e c .  Następnie 
w ita  JW . X. kanonika Kretschmera
1 przybyłe duchowieństwo, z którego 
zauważyliśmy WW. XX. Kleina. Forma- 
nowicza, Dratwę, Siudzińskiego, Tyra-  
kowskiego i Domachowskiego z Gniezna 
i X. Gieburowskiego z Wągrowca, dzię­
kując im za zainteresowanie się sprawą 
Towarzystwaorganistów, dalej wita wszy­
stkich uczestników zjazdu, którzy nawet 
z odległych stron Księstwa tu  dotąd 
przybyli. W ita  i gości tak z miasta 
ja k  i okolic, którzy, p rzybywając na 
dzisiejsze zebranie zadokumentowali swą 
przychylność i sympatyę dla tegoż to­
warzystwa; wita także przedstawiciela 
władzy policyjnej,  z a z n a c z a j  ą e ,  
że T o w a r z y s t w o  organistów nie 
ma żadnych celów politycznych na oku, 
wita ostatecznie też reprezentanta p ra­
sy, która dziś je s t  potęgą w świecie, 
i która też dla Towarzystwa organistow­
skiego była zawsze życzliwie usposobioną.

Ostatecznie przystępuje do utworzenia 
bióra i proponuje na przewodniczącego dzi­

siejszego zjazdu JW X. kanonika Kretsch­
mera, na co się wszyscy radośnie 
godzą, na sekretarza zaś p. Hoffmanna 
ze Sobialkowa. który jednogłośny wybór 
z podziękowaniem przyjm uje.

JW . X. Kanonik, obejmując przewod­
nictwo zjazdu, dziękuje za ofiarowany 
mu zaszczyt, który go tem więcej cie­
szy, że je s t  prefektem muzyki katedral­
nej w tumie gnieźnieńskim.

Następnie udziela X. Przewodniczący 
głosu sekretarzowi p. Hoffmannowi z 
Sobiałkowa, który w treściwy i poglą- 
gowy sposób daje obszerne roczne spra­
wozdanie z czynności Towarzystwa.

Po nim zabiera głos prezes Towarzy­
stw a p. D o m a g a l s k i  z Żerkowa.—- 
Nie spodziewał się on tego, żeby w To­
warzystwie Organistów, któremu od ro­
ku przewodzi, była tak ogromna praca, 
a to tym cięższa, że tu chodzi o pod­
niesienie całego stanu w kierunku ; mo­
ralnym i materyalnym.

Stanem robotniczym wszyscy się in­
teresują, a jego przedstawiciele w Berli­
nie dokładają wszelkich sił, aby mu 
wyrobić lepszy byt moralny i matery- 
alny, s ta ra jąc  się o to, żeby go nie 
przeciążano pracą;— o stan organistowski 
atoli nikt się nie troszczy i nie ma 
też nikogo, ktoby się za nim ujął.  — 
Wziął wprawdzie sprawę organistów 
w swe ręce Najprzewielebniejszy X. 
Arcypasterz i chciał j ą  na pomyślniej­
sze posunąć tory, lecz niestety choroba 
Jego nie dozwoliła mu takowej dalej 
poprowadzić. Tymczasem jednak Zwią­
zek pracował usilnie dalej w tej błogiej 
nadziei, że przecież kiedyś gwiazda le­
pszej pomyślności także i dla s tanu  
organistowskiego zabłyśnie.

P raca  w Towarzystwach dekanalnych 
zwolna tylko wedle danych wskazówek 
się posuwa naprzód, bo udział członków 
w posiedzeniach je s t  słaby, a to raz dla 
tego, że Koledzy nie widzą chwilowo 
żadnego materyalnego zysku, a potem 
też, że niejedni proboszczowie nie po­
zw a la ją— z niewiadomych p rzyczyn— na 
uczęszczanie na owe zebrania, owszem 
wprost zakazuja.

(D . n .)


